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„Dopóki śpiewam ja”, scena zbiorowa, w środku w koronie
Jarosław Abramow-Newerly, fot. Jacek Kowalski
31 stycznia 2021 r. odbyło się spotkanie przez platformę
Zoom z Jarosławem Abramowem-Newerlym, w ramach
spotkań Klubu Historyka Austin Polish Society. Podczas
wieczoru Pan Jarosław Abramow szalenie interesująco
opowiadał o swojej pracy i życiu. Frekwencja dopisała,
połączyli się uczestnicy z różnych miejsc na świecie.
Możliwe, że na zainteresowanie twóczością pana Jarosława
Abramowa wpłynęła też emisja serialu telewizyjnego



„Osiecka”, w którym pojawia się grana przez aktora jego
postać, pokazane zostały też czasy Studenckiego Teatru
Satyryków i przypomniane znane przeboje jego autorstwa.
Otrzymuję wciąż pytania, czy nagranie ze spotkania będzie
dostępne w Internecie. Odpowiadam: nagrania nie będzie,
ale ukaże się wywiad z pisarzem. Tymczasem przypominam
fragment mojej książki „Teatr spełnionych nadziei. Kartki
z życia emigracyjnej sceny” o Jarosławie Abramowie-
Newerlym i poświęconych jego twórczości dwóch
spektaklach w Toronto. (JSG).

Warszawa,  dn. l Vll 1996 r.

Kochana Marysiu!

Przepraszani, że tak długo nie odpisywałem na Twój piękny list –
i zaraz nie podziękowałem za wspaniałe zdjęcia i taśmę. Duże
zdjęcie na tekturce (podejrzewam mistrzowską rękę Jurka) stoi
przed moim biurkiem i w chwilach zwątpienia wściekłości, które
mnie coraz częściej ogarniają spoglądam na nie – i zaraz mi
cieplej na sercu. Dzięki całej Waszej Kochanej Rodzinie. Jak się
ma takich ludzi wokół siebie – to zaraz skrzydła rosną. „Gęsi za
wodą„  nigdy bym ich nie napisał – gdyby nie Twoja, Jurka i Agaty
zachęta i wiara.

(…)



Ściskam Cię kochana Marysiu, Agatko i Jurku najmocniej –
ucałowania dla Maćka, Tomka i Panny Matyldy – faworytki
Dziadka Jerzego –  Jarek (Abramow-Newerly).

***

Maria Nowotarska od początku pobytu w Kanadzie wiedziała, że
w Toronto mieszka na stałe jeden z twórców Studenckiego
Teatru Satyryków (STS-u), sam Jarosław Abramow-Newerly. Nie
sądziła jednak, że znajomość z artystą, którego nie znała w
Polsce osobiście, przerodzi się w wielką, serdeczną przyjaźń i to
z całą rodziną.

Jarosław Abramow-Newerly przyjechał do Kanady w 1985 roku.
Razem z żoną Wandą – biologiem z doktoratem z wirusologii i 5-
cio letnią córeczką Marysią, zamieszkali najpierw w Kingston –
Ontario, a następnie przenieśli się do Toronto. Apartament w
wieżowcu w downtown, przy Charles Street, niedaleko Queens
Parku i Uniwersytetu, który spadł im „jak z nieba”, okazał się
przyjazny. Stopniowo poznawali fascynujących ludzi z pasją i
wchodzili w artystyczne torontońskie środowisko.

Jarosław Abramow-Newerly:

Przyjechałem tutaj jako człowiek teatru. Wówczas w Teatrze
Polskim w Warszawie szła  moja sztuka „Maestro” w reżyserii



Kazimierza Dejmka. Była wielkim sukcesem. W Toronto więc nie
mogłem sobie miejsca znaleźć, brakowało mi teatru i ludzi
teatru.

***

W II poł. lat 80. przyjechał do Toronto teatr z Warszawy ze
sztuką Romana Brandstaettera „Milczenie”, zrealizowaną w
Londynie przez Tadeusza Lisa. Po pewnym czasie, gdy reżyser
zdecydował się zostać w Kanadzie, zaprosił do siebie Jarosława
Abramowa z żoną.  – To moja teściowa, przedstawił  Marię
Nowotarską, która właśnie przyjechała z Polski. 

Jarosław Abramow-Newerly:

Marię Nowotarską znałem jako cenioną, wszechstronną i bardzo
popularną aktorkę krakowską. Ale wiedziałem to od żony, bo
żona z Krakowa. Chodziła do teatru, znała przedstawienia i
wiedziała, że jest to duże nazwisko. Wtedy wielu wybitnych
aktorów spoza Warszawy, nie występujących w telewizji i
filmach, nie było znanych szerokiej publiczności. Dopóki Zaczyk,
Seniuk czy Budzisz-Krzyżanowska nie przenieśli się do stolicy i
nie zaczęli grać w filmie,  nikt o nich w Polsce nie słyszał. Ofiarą
takiego stanu rzeczy była też Maria, której popularność
ograniczała się do Krakowa. A przecież takich aktorek jak Maria,
o takiej urodzie, królewskiej wręcz aparycji i tak niezwykle



szlachetnych cechach, w tej kategorii wiekowej prawie już nie
ma.

***

Tym bardziej żal było później pisarzowi usłyszeć od Marii:
zdecydowałam się zrezygnować z zawodu i poświęcić się
wychowaniu wnuków. Chcę pomóc córce, która jest młodą
aktorką z trójką dzieci. To dla mnie jest ważniejsze.

Wtedy wyglądało na to, że aktorka pożegnała się z zawodem.



Jarosław Abramow-Newerly i Maria Nowotarska podczas
spektaklu „Dopóki śpiewam ja”, fot. arch. Salonu Poezji, Muzyki i
Teatru z Toronto
Jarosław Abramow-Newerly:

W latach 80. takich przypadków odejścia od zawodu przez
aktorów spotkałem parę. Pamiętam np. spotkanie w sklepie
mięsnym na Kensington Market z Tomkiem Stockingerem,
którego dopiero widziałem w sztuce „Mord w Katedrze” w
reżyserii Jerzego Jarockiego w Teatrze Dramatycznym w



Warszawie. A tu nagle spotykam go tutaj. Zdumiony pytam: Co 
pan tu robi?  A on mówi: Wie pan, ja miałem już tak dosyć tego
zawodu, że zrezygnowałem. Ja mu na to: Dla aktora każdy
miesiąc, każdy rok jest ważny. – Ale są ważniejsze sprawy –
odpowiedział.

Tomek Stockinger nie był jedynym. Wówczas było tu spore
środowisko polskich aktorów, którzy podejmowali różne poza
aktorskie zajęcia. Np. aktor Jacek Kowalczuk, który m.in.
występował w moim musicalu „Kto mi śpiewał serenadę” w
Teatrze na Targówku, Małgosia Paruzel, aktorka łódzka, Krysia
Adamiec, znana z STS-u, Teatrów Rozmaitości i Dramatycznego
w Warszawie, czy gwiazda serialu „Klan” Agnieszka  Kotulanka.
Warto jednak zwrócić uwagę na fakt, że żaden z nich nie miał tej
pasji, siły i przekonania, żeby wokół siebie skupić grupę ludzi i
założyć rodzaj teatru, który się nieprawdopodobnie potem
rozwinął.

***

O swoim spotkaniu z Jerzym Pilitowskim, Jarosław Abramow
napisał w recenzji ze spektaklu „Dożywocie” Aleksandra Fredry
w reżyserii Jerzego Kopczewskiego-Bułeczki[1].

(…) Twardosz był chyba największym zaskoczeniem. Zagrał go
Jerzy Pilitowski, znany architekt z Krakowa, w życiu prywatnym



mąż znakomitej aktorki Marii Nowotarskiej, która obok
Kopczewskiego-Bułeczki jest drugą opatrznościową duszą tego
teatru. Ponieważ siedziałem obok wnuka pana Pilitowskiego,
syna Agaty i Tadeusza Lisa (Tomka) – chłopiec jako bystre
dziecko teatralne w mig mnie poinformował, że dziadek w tej roli
jest wspaniały. – Dziadek zrobi tylko, proszę pana, tak! – tu
wyciągnął ryjek – i już jest śmiesznie! Lis junior się nie mylił.
Twardosz tak zrobił i było śmiesznie. Oszczędny i skupiony,
szczególnie w scenie liczenia pieniędzy wypadł wspaniale. Rola
tym godniejsza pochwały, że był to debiut inżyniera
Pilitowskiego (jeśli odliczyć młodzieńczy występ w szkolnym
teatrze). (…)

I tak znajomość teatralnych niespokojnych duchów i ich rodzin
zaczęła się rozwijać, aby zaowocować na scenie.

Maria Nowotarska:

Pamiętam długie rozmowy z Jarosławem Abramowem. Mam
nawet zdjęcie, jak on siedzi w tym naszym głębokim fotelu, a ja
przy nim w fartuszku, taka uśmiechnięta, już nie artystka
wprawdzie, ale jednocześnie oko mi się skrzy, bo rozmawiamy o
ciekawych rzeczach.



Maria Nowotarska i Jarosław Abramow-Newerly w apartamencie
przy Oakmount Rd. w Toronto, „kwaterze głównej” teatru, jak
mówił Jerzy Pilitowski
***

Jarosław Abramow-Newerly kilka lat wcześniej z okazji 40-lecia
pracy artystycznej chciał przygotować spektakl muzyczny,
polegający na scenicznym montażu znanych piosenek.
Rozmawiał na ten temat w Teatrze Ateneum, z którym był
związany, potem  z innymi reżyserami, lecz wszyscy uważali, że



jest to pomysł zbyt ryzykowny pod względem komercyjnym. –
Ten materiał, proszę pana, jest bardzo ciekawy, ale nie mamy na
niego pomysłu – mówili. Maria Nowotarska materiałem była
zachwycona i mimo trudnych warunków pracy, nie widziała
takich przeszkód, których nie można byłoby pokonać.

W 1996 roku na deskach sceny zaaranżowanej w Old Mill Salon
Poezji i Muzyki  wystawił Wielką Rewię Przebojów opartą na
piosenkach Jarosława Abramowa-Newerlego pt. „Bo ja tak
mówiłem żartem”[2], potraktowaną jako jubileusz. Był to
pierwszy tak szeroki przegląd dorobku kompozytorskiego
Jubilata. Oprócz piosenkarzy i aktorów do udziału w spektaklu
zostali zaproszeni artyści o wielkich operowych głosach – Maria
Knapik-Sztramko, sopran koloraturowy, mieszkająca w Ottawie i
związana z Operą Lyra oraz Janusz Wolny, baryton, były solista
Opery Krakowskiej, Wrocławskiej, Teatru Wielkiego w
Warszawie, mieszkający wtedy w Montrealu. To oni zaśpiewali
piosenki: „Miłości moja”, napisaną w 1968 roku, (Janusz Wolny) i
„Mój głos sam uleciał”, skomponowaną specjalnie na ten wieczór
dla Marii Knapik-Sztramko. W obydwu przypadkach było to
prawykonanie. Maria Nowotarska zajęła się komponowaniem
całości spektaklu pod względem układu i pomysłów
inscenizacyjnych, Maciej Jaśkiewicz podjął się kierownictwa
muzycznego. Do tego doszedł akompaniator – Józef Sobolewski,
który jest nie tylko wspaniałym muzykiem umiejącym
współpracować zarówno z piosenkarzami, jak i aktorami, ale



również gra na wielu instrumentach – fortepianie, harmonii i
saksofonie. Przedstawienie zostało więc bogato opracowane pod
każdym względem.

Spektakl zaczął się piosenką w zbiorowym wykonaniu „Wszystko
tak jak w starym kinie” i  ta sama piosenka zabrzmiała na finał.
W międzyczasie zmieniały się klimaty od wesołych i
roztańczonych po sentymentalne. Nie zabrakło ciekawych
pomysłów inscenizacyjnych, ilustrujących treść piosenek.

Na końcu sam Jubilat w towarzystwie całego zespołu zaśpiewał
żartobliwą piosenkę „Powrót taty”:

Na prawo dzieci, raz, dwa, trzy,

Na lewo dzieci, raz, dwa, trzy,

A każdy mój potomek

Otrzymać musi domek.

Wybaczcie, że niektóre z was

Widzicie tatę pierwszy raz.



Lecz ja mam więcej dzieci ach,

Niż Jan Sebastian Bach



„Bo ja tak mówiłem żartem”, 1996 r., plakat projektu Tadeusza
Biernota
Henryk Dasko na gorąco zanotował swoje wrażenia w recenzji
„Teatr prawdziwy”[3].

Wbrew pozorom, nie jest tołatwy materiał. W
przedstawieniubierze udział kilkanaście osób, w tym wielu
amatorów, a Nowotarska ze zrozumiałych powodów woli
pracować z zespołami mniejszymi, gdzie łatwiej wcielić w życie
wskazówki reżysera. (…)

W zespole wyróżniają się kobiety, które z powodzeniem mogłyby
się pojawić na dowolnej scenie, w dowolnym gronie. Maria
Knapik-Sztramko, rewelacyjna sopranistka z Ottawy, znana
dotąd z operowych arii, okazuje się urodzoną szansonistką
kabaretową o magnetycznej prezencji scenicznej i ciepłym, ła-
godnym poczuciu humoru, tak ważnym przy ironizujących
tekstach Abramowa. Znakomicie i ekspresyjnie śpiewa trudnych
„Okularników” Agata Pilitowska, ze spektaklu na spektakl
rozszerzająca swój warsztat aktorski; a Małgorzata Drąg
imponuje nie tylko skalą głosu, ale i ogólnym profesjonalizmem.
Barbara Kusiba, jedyna amatorka w tym zespole, wykazuje za-
skakujący talent interpretacyjny i dramatyczny w brawurowym
wykonaniu dwujęzycznej, polsko-francuskiej piosenki „I była
plaża”. Jednak największe i zasłużone brawa zbierała sama Maria
Nowotarska, z ogromnym entuzjazmem śpiewając piosenkę



„Jestem wiecznie młoda koza”.

Abramow, z usposobienia człowiek ciepły i liryczny, pisze
znacznie lepsze piosenki dla kobiet niż dla mężczyzn, i to te
właśnie melodie gwiżdże się po wyjściu z przedstawienia. Ale i tu
nie zabrakło kompetentnych wykonawców: Janusza Wolnego,
obdarzonego silnym głosem i niespożytą energią, Krzysztofa
Jasińskiego, aktora dużej kultury scenicznej oraz Sławka
lwasiuka, odtwórcę charakterystycznego, o nieoczekiwanej vis
comica.

(…) Swym ostatnim spektaklem Salon Poezji i Muzyki Marii
Nowotarskiej i Macieja Jaśkiewicza wyszedł poza ramy amat-
orskiej, czy też pół amatorskiej produkcji. „Bo ja tak mówiłem
żartem…” może być wystawione w tejże obsadzie, bez
znaczących zmian, na jakiejkolwiek profesjonalnej scenie.
Absurdem jest, że ów spektakl, w który włożono ogrom wysiłku,
grany jest jak dotąd przez jedno popołudnie i jeden wieczór, że
Salon – a także inne polskie sceny w Toronto, nie ma stałego
locum, garderoby, kostiumów, scenografii, sprzętu,
rekwizytorni… Absurdem jest wreszcie, że gdyby nie
konsekwentne i hojne popieranie polskiego Teatru przez szefów
przedstawicielstwa LOT-u i dyrektora Janusza Szatobę z Pekao,
gdyby nie dobra wola kilku sponsorów, zaprzyjaźnionych już to z
autorem spektaklu, już to z dyrekcją Salonu – przedstawienia by
nie było. Czy to ważne? Bardzo ważne, albowiem ten teatr jest



elementem naszej kultury. Nie, nie kultury emigracyjnej, kultury
polskiej.

Jarosław Abramow-Newerly:

To było dla mnie bardzo ważne spotkanie. Przypominano moje
teksty kabaretowe, piosenki dla tutejszej publiczności. Była
pełna widownia. Zobaczyłem, że moje utwory są ciągle aktualne.
Wiele osób się pytało, gdzie to przedstawienie było wystawiane
w Polsce i nie mogli uwierzyć, że to tutejsza produkcja, a nie
spektakl przeniesiony z Warszawy.

***



„Dopóki spiewam ja”, 2002 r., plakat projektu Joanny
Dąbrowskiej
Niezwykle przyjazny odbiór piosenek przez torontońską
publiczność spowodował, że po sześciu latach od Wielkiej Rewii
Piosenek w Old Mill, w 2002 roku Maria Nowotarska wraz z
zespołem Salonu Poezji i Muzyki przygotowała kolejny wieczór
poświęcony twórczości Jarosława Abramowa-Newerlego pt.
„Dopóki śpiewam ja”. Tytuł został zaczerpnięty z piosenki w
wykonaniu Jerzego Połomskiego „…nic się nie martw, sytuacja
nie jest zła – dopóki śpiewam ja!”.



Spektakl „Dopóki śpiewam ja”, który odbył się tym razem w
Burnhamthorpe Library Theatre w Mississaudze[4],  został
wzbogacony o konferansjerkę przybliżająca czas, historię,
anegdotę i stał się spektaklem estradowym. Drugie
przedstawienie nie było więc już tylko rewią piosenki, ale jak je
nazwała Maria Nowotarska, był to „wieczór piosenki, satyry i
sentymentu”.

Maria Nowotarska:

Moim zamierzeniem było stworzyć spektakl będący pretekstem
powrotu do piosenek o różnym charakterze – krytycznym,
humorystycznym lub poruszającym jakieś struny. Nie chciałam
potraktować ich historycznie czy chronologicznie, tylko pokazać
te najmilsze, najbardziej utrwalone, funkcjonujące w zapisie
społecznym, w pamięci epoki. Powróciliśmy więc do pięknych
piosenek, które dają też duże możliwości aktorskie. Wiele osób,
mieszkających w Toronto czytając „Kładkę przez Atlantyk” czy
„Nawiało nam burzę” nie ma świadomości, że wychowywali się
na piosenkach Abramowa, takich, jak “Bo ja tak mówiłem
żartem” – wielki szlagier Igi Cembrzynskiej, czy “Bogdan,
Bogdan trzymaj się” z repertuaru Bogdana Łazuki. Poza tym np.
tekst słynnych „Okularników” wprawdzie napisałaAgnieszka
Osiecka, ale muzykę skomponował Abramow.

***



„Dopóki śpiewam ja”, od lewej: Helena Janik, Kinga Mitrowska,
Małgorzata Maye, fot. Jacek Kowalski



„Dopóki śpiewam ja”, Kinga Mitrowska oraz para taneczna:
Agata Hansen i Rafał Hołody, fot. Jacek Kowalski
Cel został osiągnięty, przedstawienie poruszyło różne struny,
publiczność była zachwycona. Jeszcze długo po spektaklu żyła 
piosenka, śpiewana na koniec:

Przestrzegaj w życiu podstawowych zasad i praw.

Jak Pan Cogito wagę sobie spraw



do ciężkich  spraw

Złocistych karpi nie czerp z wody,

gdzie mętny staw

I łatwych praw

i tanich praw nie szukaj na tej drodze.

Lecz idź, wciąż idź

O własne racje ucz się bić.

I idź, i idź,

Chodź łotrzy będą z Ciebie drwić

Ty idź i idź

(…)

przyjdzie dzień, że jasnym stanie się kochanie,

że ten bój był Twój, był Twój.



(…)

Jarosław Abramow grał na fortepianie i śpiewał nowo
skomponowany utwór, idąc razem ze swoją piosenką w „ten
bój”[5]. Zrobiło się  familiarnie,  spontanicznej radości nie było
końca, a kontakt publiczności z pisarzem przypominał dobre
czasy klubów i rozśpiewanych literackich kawiarni. Nie
przeszkadzało nieklubowe wnętrze, zatarła się granica między
sceną a widownią i wszyscy się dobrze bawili. Ten spektakl był
wspólnym dziełem bohatera, artystów i publiczności. Jarosław
Abramow powtórzył za Jerzym Kołaczem proste słowa „Jak
dobrze być z wami”. Na koniec parafrazując powiedzenie
znajomej, piekącej doskonałe torty, „nie wiem, jak Wam, ale
mnie smakowało”, zakończył przedstawienie stwierdzeniem:
„Nie wiem jak Państwu, ale mnie się podobało”.



„Dopóki śpiewam ja”, Jarosław Abramow-Newerly i Helena Janik,
fot. arch. Salonu Poezji, Muzyki i Teatru z Toronto
Spektakl został zainscenizowany jako rozbudowane widowisko
teatralno-satyryczne w „piwnicznej” atmosferze. Piosenki
zamieniały się często w scenki kabaretowe czy rodzajowe. „Walc
Puru” w wykonaniu Kingi Mitrowskiej został zilustrowany
tańcem, pary, która nagle pojawiła się na scenie, jakby obudziła
się z piosenki i przemknęła w rytmie walca.  „Okularnicy”
wykonani przez Agatę Pilitowską i grupę SAS, byli
uwspółcześnieni. Zamiast okularnika i okularnicy ze skryptami



pod pachą w stołówce, czy na ulicy zobaczyliśmy piękną, zgrabną
dziewczynę w towarzystwie trzech chłopaków w czarnych
okularach.

Maria Nowotarska wyraźnie bawiła się tekstami Jarosława
Abramowa, konstruując wieczór pełen niespodzianek. Znany
autor tekstów, pokazany został również, jako popularny
kompozytor, z czego nie zawsze zdajemy sobie sprawę.
Bohaterem przestawienia, stała się więc piosenka bystrego
podpatrywacza rzeczywistości, z trafnym tekstem i  muzyką.
Znane i lubiane  przeboje pojawiły się w nowej aranżacji. Duże
tempo zmian na scenie i różnorodność klimatów sprawiła, że
spektakl miał swój charakterystyczny koloryt i cały czas trzymał
w napięciu. Żart, satyra, groteska, to jeden rodzaj klimatu.
Słynny przebój „Bogdan, Bogdan, trzymaj się”, który wykonywał
Bogdan Łazuka, został rozbudowany w scenkę rodzajową i dostał
swoje estradowe życie. Na scenie pojawiło się trzech Bogdanów,
trzy żony i trzy „One”. Podobnie piosenki „Bo ja tak mówiłam
żartem”, czy „Ja zazdroszczę Cyganom” zaaranżowane zostały
„potrójnie”. Takie przedstawienie zapełniło scenę. Widz nie był
skupiony tylko na jednej, śpiewającej osobie, lecz na trzech, a
każda z nich wykonywała utwór w odmienny sposób. „Potrójna”
inscenizacja była też symboliczna. Niemal każdy „podpatrujący”
utwór Abramowa parodiuje jakąś typową cechę charakteru.
Zbiorowa interpretacja piosenek, podkreślała więc tę typowość,
a jednocześnie zaznaczała indywidualność każdej z osób.



Maria Nowotarska jako „wiecznie młoda koza” w spektaklu
„Dopóki śpiewam ja”, fot. arch. Salonu Poezji, Muzyki i Teatru z
Toronto
W klimacie żartu i satyry, niezwykle humorystyczna i wręcz
popisowa  stała się piosenka w wykonaniu Marii Nowotarskiej
„Jestem wiecznie młoda koza”. Z innych klimatów pojawił się
sentyment i tęsknota, za życiem, marzeniami, utraconą miłością,
przegapioną życiową szansą, w piosenkach „Ciekawe, gdzie on
teraz jest”, „Była plaża”, „Ty mi pewnie nie uwierzysz”,
„Spóźniony żal”, „Miłości moja”. Częstym tematem



„podpatrywania”  Jarosława Abramowa tak w klimacie żartu, jak
i sentymentu jest natura kobieca, którą autor rozważa na różne
sposoby. Raz pokazuje zwykłą przekorę („Bo ja tak mówiłam
żartem”), innym razem ciche, ukryte marzenie czy tęsknotę
(„Zrewiduj mnie”), a jeszcze innym razem uległość i jej
konsekwencje – krzywdę wyrządzona przez życie („Leon
mieszkał na Sadybie”). W spektaklu temat ten zajmował dużo
miejsca, w różnych inscenizacyjnych układach i interpretacji.

Utwory zostały tak wybrane, aby pokazać rozmaitość nastrojów i
klimatów w twórczości Jarosława Newerlego, a jednocześnie
przypomnieć te ulubione teksty czy kompozycje, które zapadły
głęboko w pamięci i kojarzą się z minionymi latami, otwierając
na chwilę jakiś zamknięty rozdział w naszym życiu. Tak też było z
zaproszeniem Jerzego Połomskiego, którego obecność wielu
osobom kojarzy się z pewnym czasem, pewną epoką. Artysta miał
wystąpić z krótkim recitalem, jednak na prośbę publiczności, a
ku zaskoczeniu organizatorów występ  zamienił się w wieczór
wspomnień wypełniony większością znanych przebojów z
repertuaru Jerzego Połomskiego. Artysta pojawił się na scenie
tak jak przed laty, w nienagannym garniturze, równo uczesany,
elegancki, tak samo  śpiewający  swoje przeboje. Stworzył swój
własny styl i po cóż miałby go zmieniać. Śpiewa dla tych, którzy
go słuchają, którzy go lubią. To jego głos  towarzyszył
dancingom, sylwestrom w lokalach, gdzie tańczono „Cała sala,
śpiewa z nami”. To jego głos dobiegał z radia na wczasach, a



wakacyjny deptak brzmiał słonecznie piosenką „Bo z
dziewczynami nigdy nie wie, och nie wie się”. Publiczność w
Toronto bardzo gorąco przyjęła Jerzego Połomskiego. – Była
niesłychanie serdeczna atmosfera – wspominał potem
piosenkarz. – Marysia zapowiedziała mnie po prostu po
królewsku. Szalenie to było miłe. Czułem gorące przyjęcie mnie
przez  publiczność. Sprawiło mi to dużą radość.

„Dopóki śpiewam ja”, M. Nowotarska i J. Połomski



„Dopóki śpiewam ja”, Agata Pilitowska

Jarosław Abramow-Newerly:

Te dwa wieczory przeszły moje oczekiwania. Sam wiem, jak 
trudno jest reżyserować taką składankę i doprowadzić do
końcowego efektu. Wprawdzie sam wybrałem utwory i
uczestniczyłem w końcowych próbach, ale całą kompozycją
zajęła się Maria. 



Nasza współpraca z Marią i Salonem utwierdziła mnie w tym, że
powinienem nadal się starać o zrealizowanie moich muzycznych
utworów w Polsce i doprowadzić do przedstawienia muzycznego,
mimo wcześniejszych nieudanych prób. Z moich piosenek
zrobiłem musical w nowym układzie na kilkanaście osób i dałem
do Ateneum. Tak samo powiodła się moja współpraca z teatrem
Rampa. Dziś mogę powiedzieć, że ten wielki autorski bodziec,
zawdzięczam Marii. Gdybym po tych dwóch przedstawieniach w
Kanadzie nie widział gorącego przyjęcia i spontanicznej reakcji
publiczności, nie miałbym tak głębokiego przekonania, że
powinienem namawiać reżysera i teatr do zaryzykowania w
Polsce spektaklu muzycznego. Na przyjęcie mnie urzędowe
„proszę złożyć, rozpatrzymy”, zwykle nie reaguję. Natomiast gdy
widzę, że mnie ktoś słucha, że jest zainteresowany, to daję z
siebie maksimum. I właśnie z Marią, Jurkiem Pilitowskim i Agatą
tak jest. Czuję ich olbrzymią życzliwość, zaufanie do tego, co
robię i wielki entuzjazm.



„Dopóki śpiewam ja”, Maria Nowotarska i Jerzy Połomski, fot.
arch. Salonu Poezji, Muzyki i Teatru z Toronto



Po spektaklu „Dopóki śpiewam ja”, od prawej: Jarosław
Abramow-Newerly, Kinga Mitrowska, Maria Nowotarska i Jerzy
Połomski, fot. Jacek Kowalski
***

Jarosław Abramow-Newerly mieszkał w eleganckim domu, na
małej, zacisznej uliczce, niedaleko stacji metra Lawrence w
Toronto. Dwie ulice dalej, w wysokim apartamentowcu na
najdłuższej ulicy świata Yonge Street, na siódmym piętrze
mieszkaliśmy my z Jackiem. Mieliśmy widok z balkonu na kościół
katolicki, w którym często odbywały się szkockie uroczystości z
piskliwymi kobzami i piękny park, ciągnący się daleko, aż do
jeziora Ontario. Lubiliśmy wieczorem wychodzić na spacer i



unikając zgiełku ruchliwej ulicy, zapuszczać się w pobliskie
uliczki. Każda pora roku miała inny urok. Zimą skrzypiał śnieg
pod stopami, ośnieżone choinki przed domami pochylały się w
stronę ulicy, czuło się zapach świąt, a bożonarodzeniowe lampki,
okrywały każdy z domów blaskiem tajemnicy. Wiosną i latem
kwitły krzewy i kwiaty, otaczając ukryte w uliczkach domy swoim
świeżym aromatem. Jesienią szeleściły liście i złociły dywanem
wejścia domów. Jakże inna była ta dzielnica od równo
poustawianych niskich kamienic, z kolorowymi witrynami
sklepów na Yongu. Wystarczyło skręcić w bok i już było się w
spokojnym miejscu, gdzie życie mieszkańców upływało miarowo,
w jednostajnym rytmie świąt i pór roku. Patrzyliśmy czasami
ciekawie w okna, we wnętrzach można było dojrzeć fortepian,
sztalugi czy kominek z lustrem, a czasami leniwie wylegującego
się na parapecie kota. Kim są ludzie, którzy tam mieszkają? –
zastanawialiśmy się. Nie wiedzieliśmy, że w jednym z tych
domów, koło którego przechodziliśmy nie raz,  mieszka Jarosław
Abramow-Newerly. Z pisarzem spotkałam się dopiero po
wyjeździe do Stanów. Gdy tłumaczył mi przez telefon „direction”
– wysiądzie pani na stacji metra Lawrence – nie mogłam
uwierzyć, że przez cztery lata byliśmy tak bliskimi sąsiadami.

Dom pisarza okazał się przyjazny, ciepły i rodzinny. Tak właśnie
wyobrażałam sobie miejsce, gdzie można się skupić.
Uśmiechnięta pani domu i dużo staroci, przywołujących z
pamięci polskie mieszkania międzywojenne, krakowskie czy



warszawskie. Do tego pies Webster i koty córki, przebywające
chwilowo „na wakacjach”. W pokoju na wiszącej na ścianie
fotografii poznałam „panią Basię”, mamę pisarza, która tak
ciepło została opisana w „Lwach z mojego podwórka”. Tak to jest
z pisarzami, że my, czytelnicy czujemy się z nimi blisko związani,
jakby byli naszymi dawnymi znajomymi, wchodzimy do ich domu,
jak w znajome progi,… a oni o nas wiedzą niewiele.

Jarosław Abramow-Newerly:

W Toronto mam taką swoją polską wysepkę. Zauważyłem, że
czym jestem starszy tym bardziej się izoluję. Nie mam ochoty
wyjść na imprezę, gdy np. jest brzydka pogoda. W domu mam
warunki, spokój i dobrze mi. W Warszawie ciągle coś mnie
rozprasza, spotkania, wizyty, promocje. A tu mam cały dzień dla
siebie, wyprowadzam tylko psa i piszę. Ale wiem też, że mam tu
przyjaźnie, takie jak z Marią, Jerzym i Agatą, które powstały przy
wspólnej pracy. To bardzo ważne. Bardzo ich z Wandzią lubimy,
bardzo ich cenimy. Niezwykle imponują nam swoją postawą i
wielką skromnością.



Joanna Sokołowska-Gwizdka, Teatr spełnionych nadziei. Kartki z
życia emigracyjnej sceny, wyd. Novae Res 2016 r.

Przypisy:

[1] Prapremiera sztuki zrealizowanej przez Teatr Polonia Scena
Format miała miejsce w Toronto 2 października 1992 roku.
Recenzja: Jarosław Abramow-Newerly, Z Bułeczką nie samym
chlebem, „Związkowiec”, Toronto.

[2] Prapremiera, 24 marca 1996, The Old Mill, Jarosław
Abramow-Newerly, Bo ja tak mówiłem żartem. Wielka Rewia



Przebojów, reżyseria: Maria Nowotarska, kierownictwo
muzyczne: Maciej Jaśkiewicz, światło i dźwięk: Krzysztof Sajdak,
organizacja spektaklu: Jerzy Pilitowski, wykonawcy: Malgorzata
Drąg, Barbara Kusiba, Maria Nowotarska, Agata Pilitowska,
Slawek Iwasiuk, Krzysztof Jasiński, zespół wokalny: Irena
Haratym, Agata Milanowska, Kasia Mirczewska, Ola Turkiewicz,
Krzysztof Jasiński, Wojciech Jaśkiewicz, Stefan Piszczek,
Krzysztof Radecki oraz Maria Knapik-Sztramko i Janusz Wolny,
fortepian Józef Sobolewski, syntetyzatory: Dariusz Król.

[3] Henryk Dasko, Teatr prawdziwy, „Gazeta”, Toronto,  29-31
marca 1996 r.

[4] Prapremiera: 6 grudnia, 2002, „Dopóki śpiewam ja”, spektakl
poświęcony twórczości Jarosława Abramowa-Neverlego,
scenariusz i reżyseria: Maria Nowotarska kierownictwo
muzyczne: Józef Sobolewski, scenografia: Joanna Dąbrowska,
światło i dźwięk: Krzysztof Sajdak, organizacja: Jerzy Pilitowski,
projekt plakatu: Tadeusz Biernot, występują: Maria Nowotarska,
Karolina Ingleton, Helena Janik, Małgorzata Maye, Kinga
Mitrowska, Agata Pilitowska, Sławek Iwasiuk, Filip Świrski,
Andrzej Pasadyn, duet taneczny Agata Hansen i Rafał Hołody,
Grupa Studia Aktorskiego Salonu S.A.S. oraz gościnnie JERZY
POŁOMSKI, Spektakle: Burnhamthorpe Library Theatre – 1350
Burnhamthorpe (7,8 grudnia 2002).



[5] Fragment recenzji, Joanna Sokołowska-Gwizdka, Salon
muzyki, satyry i sentymentu, „Gazeta”, Torotno, nr 249, Nowy
Rok 2003 r.

Zobacz też:

EMIGRACYJNE ROZMOWY TEATRALNE – JAROSŁAW
ABRAMOW-NEWERLY:

oraz

„Teatr spełnionych nadziei” – opowieść o polskim teatrze w
Toronto.

Więcej niż monografia. „Teatr spełnionych nadziei” Joanny
Sokołowskiej-Gwizdka.

Z Krakowa do Toronto czyli teatr dla emigranta
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Polskie teatry są wszędzie…

„Teatr spełnionych nadziei”

https://www.cultureave.com/polskie-teatry-sa-wszedzie/
https://www.cultureave.com/teatr-spelnionych-nadziei/

